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Niniejszym zawiadamiamy Sz. 
prenumeratorów, M abonentom, któ
rzy nieuregulowali należności za 
wrzeaień i październik, zmu
szeni b~dziemy z dniem I Usto• 
dada watrzyma6 dosł•rcza· 
nie pisma. 

tegjony polskie 
przy armji rosyjski•I· 

-o-

Znowu legjony i znowu leg1oni
śoi! 

Led wieśmy jednych stracili z 
oczu, dobiega nas wieść, że być mo
że wkrótce zobaczymy w Łodzi in
nych. 

Legjonistów polskich przy armji 
ro$yjskiej ... 

Niezbyt dawno podaliśmy w 
„Kurjerze" tekst zawiadomienia gu
bernatora piotrkowskiego o pozwole
niu, wydanem na imi~ p. Witolda 
Gorczyńskiego, obywatela ziemskiego 
z ziemi piotrkowskiej, który podjął 
się sformować oddział partyzantów 
polskich do walki z prusakami. 

Jak się. okazuje, przedsięwzięcie 
p. Gorczyńskiego jest zakrojone na 
wfollrą skalę. Przynajmniej tak mo~
na sądzić z wywiadu, jaki z nim 
miał korespondent „Russ. Słowa". 

Oto co oświadczył temu panu p. 
Gorczyński. 

„Mam nadzieję, że pod mojem 
dowództwem zbierze się 50 tys. po
laków. Cały korpus. 

Jązyk polski b~dzie językiem, 
utywanym przez dowódców. Broń, 

amunicję i prowianty legjon otrzyma 
od rządu rosyjskiego. Umundurowa„ 
nie przygotowane będzie na koszt le
gjonistów i bogaci legjoniści mają 
wyekwipować na swój rachunek bie
dnych towarzyszów broni. 

Do składu legjonów przyjmowa
ni są ochotnicy, którzy ukończyii 
18 lat. Nie będą przyjmowani do 
legjonów skazani z wyroków sądo
wych. Każdy legionista podlega dy
scyplinie wojskowej, zgodnie z istnie
jącymi przepjsami. Zabrania si~ opu
szczać leg1ony przed ukończeniem 
wojny. Każdy legjonista podlflga re
wizji lekarskiej. 

Zajmowanie się polityką i spra-

wami partyjnemi legjonistom surowo 
jest wzbronione. 

Do składu legjonów należeć bfl
dzie piechota i kawalerja. 

Wódz naczelny wydał rozkaz u
zbroić pierwszych 3,500 legjonistów 
w karabiny, odebrane austrjakom". 

„Dzień" warszawski z entuzjaz · 
mem wita powstanie tych legjonów. 
W artykule p. t. „Kmicicowie" pisze 
między i'nnemi: 

„Myśmy jednak w całej czystoś
ci przechowali piękne typy rycerskie 
z najdawniejszych czasów. 

Wątpiliśmy w ich istnienie, bo 
takie już były smutne czasy, żeśmy 
we wszystko wątpili. 

Szczególniej ostatnie przed woj
ną pokolenie było pokoleniem re
zygna.ntów, smutne pokolenie ban
krutów. 

Aliści przyszła wojna. 
Wojna, europejska, wielka wojna, 

porywająca, pod hasłami świętami, 

stawiająca na kartę całą przyszłość 
naszej ojczyzny. 

Wojna jakiej nie było wiek cały, 
wojna „olbrzymów", wojna ras, woj
na, która ma zacząć nową erę hi
storji. 

I oto chwile wielkie rodzą boha
terów. 

Pomimo polaków, sh,1.~ących w 
armji rosyjskiej, z obowiązku przy
należności państwowej, którzy skwa
pliwie skorzystali z tej okazji, by 
przyczyni(; się do unicestwienia naj
większych naszych wrogów, - zapi
suje si~ do armji pokatna liczba 
ochotników, przeważnie ze sfer zie
miańskich. Doskonali ietdtcy, dob
rzy strzelcy, - używani są oni 
przeważnie w odd~iałach wywiadow
czych. 

Poza politycznością kroku tych 
ochotników, - dowiadujemy sill o 
nich rzeczy w najwyższym stopniu 
radosnych i usprawiedliwiających ty
tuł niniejszego artykułu. 

Nie będziemy tu wymieniali na
zwisk, ale o paru z nich krążą już 
iście legendarne opowieści, o ryce
rzach nieustraszonych, a przesądni 
czasem prostirnzkowie, żołnierze ro
syjscy mówią o nich: „ich pulia nie 
bieriot". · 

Idą na najniebezpieczniejsze wy
wiady, dokonywują cudów walecz
ności, brawury, furii. Wyświadczaj[\ 
armji nieocenione usługi. Noszą ju~ 

po dwa trzy krzyże św. Jerzego. 
Kmicicowie. 
Zasługi ich dla sprawy polskiej 

nie będą zapomuiane". 
-o-

O stanie zDrowotności 
w t.odzi. 

Sekcja sanitarno-lekarska przy 
C. K. M. O. zorganizowała, jak wia
domo, bezpłatną pomoc lekarską dla 
najuboższej ludności miasta. Organi
zacja ta, ogniskująca się w dzielni
cach miłicii, jest jeszcze bardzo mło· 
da i, jak widzimy z poniższego spra
wozdania, mimo niewątpliwej swej 
pożyteczności, nie rozwinęła się w 
sposób .należ.vty, oraz nie zdołała 
jeszcze zdobyć szerszej popularności 
śród tych, dla których została powo
łana do życia. 

" działalności o bywatelsk1ej sekcji sa· 
nitarno-lelrnrskiej, nie możemy pow· 
strzymać się od· pewnych komenta· 
rzy w kwestji jej r o z m i a r ó w. 
Wydaje si12 ona nam zbyt.„ skromną. 
Dziwimy się, że tak mała ilość osób 
korzystała z usług sekcji dla ratowa, 
nia swego zdrowła. Wiemy, że dziś 
troska o byt, o życie, zagłusza czę
stokroć obawy o stan zdrowia. Wie
my, że z bezpłatnej pomocy lekar~ 
skiej korzystają biedni nie tylko z 
ramienia sekcji sanitarno-lekarskiej, 
lecz również bezpośrednio od leka· 
rzy, oraz w szeregu instytucji dobro
czynnych. Przypuszczamy wszakże, 
że w dzielnicach procedura meldo
wania chorych nie jest dostateczni6 
uproszczona i że przy kwalifikowa, 
mu zgłoszeń do korzystania z porno· 
cy sekcji, uwzględnienie znajdują je
dynie najpoważniejsze wypadki za, 
chorowań, gdy tymczasem, jak na
przy kład przy. chorobach zakaźnych, 
nawet lżejszy przebieg choroby mo
że się okazać groźnym w s'kutkach 
zarówno dla chorego, jak dla otocze
nia i wymaga szybkiej pomocy le
karskiej. Nie wątpimy, że stopniowo 
doskonalić się będzie ta tak cenna 
organizacja obywatelskie) pomocy i 
!l;e coraz większa ilość potrzebują
cych jej, będzie chętnie z niej ko ... 
rzystała.. 

Pomijamy dane sprawozdawcze z 
pierwszych trzech tygodni bieżącego 
miesiąca, jako zbyt skromne i odno
szące się do okresu zaczątku organi
zacyjnego bezpłatnej pomocy lekar
skiej. Wymowniejszym ·. jest dopiero 
ten materjał liczbowy, który ujmuje 
w całokształ działalność sekcji sa11i
tarno-lekarskie-i za czas od 20 do- 26 
b. m. i stanowi łączne sprawozdanie 
10 lekarzy, czynnych w 9 dzielni
cach. (Bałuty maią 2 lekarzy). 

W tym okresie czasu od wiedzo
no obłożnie chorych w domach - 92; 
z tej liczby skierowano do szpitalów 
BO. Wypadków p.horób zakaźnych 
stwie?dzono ogółem - 31, mianowi
cie: tyfusu brzusznego - 16, szkarla
tyny- 5, ospy-4, dezynterji-4, in
fluenzy-2. 

~ admiemć wypaaa, z.e obok wie-

K8lilerze dezynfekcyjnej polecono 
dokonać dezyntekcji mieszkań i ru
chomości-4 razy. 

Oględzin sanitarnych uskutecz
niono 51. 

. Dla potrzeb sekcji prawnej, t. j. 
do spraw rozpoznawczo - pojednaw
czych wyd1mo opinji lekarskich - 5. 
Sekcji sądowych, czyli obdukcyjnych 
dokonano-2. 

Uznając w s z e c h st r o n n o ś ć 

lu znanych czynników ujemnie od· 
działujących na ogólny stan zdrowot
ności w naszem mieście, dużą rolę
lecz juz w kierunku dodatnim od
grywają cz;ynniki tak pomyślne, jak: 
zimna, pogodna i dość sucha jesień, 
brak zwykłego nadmiaru w spożyci~ 
surowych owoców, przymusowa wo-
góle powściągliwoM w użyciu. 
wszelkich środków odżywczych, 
wreszcie-co najważniejsze - absty-
nencja od alkoholu. (x) 

Z PLACU B JU. 
Ucieczka niemc6w. 

Jak o tern donosiliśmy w poran
nym numerze wojska niemiec.k:ie usi
łowały stawić opór następujfltcym na 
nie wojskom rosy7skirn, a nawet 
rozpoczęli z nimi walkę na lmJi An
tomew-Stoki, która rozpoczęła się 
pojedynkiem artyleryjskim. Rosyj
skie woJska ustawiwszy armaty we 
wsi Mielesz.ki ostrzeliwały pozycje 
niemiecJde i baterje ustawione na 
wysokich wzgórzach w wymienionej 
wsi. Walka na armaty trwała od 
godz. 4 i pół po poł., do godz. 7-ej 
wiecz. i zakończyła się niepomyślnie 
dla niemcó w, ktorzy strac11i kilku -
dziesięciu ludzi w zabitych i rannych. 
Pozostawiono ich na polu walki. 
Prawdopodobnie niemcy uznali po
zycje pod Łodzią za niemożebne do 
utrzymania, gdyż o godz. 7 wiecz. 
zaczęli ściągać. z pozycJi swe armaty 
i WOJska i opuszczać Łódź . Wymai·sz 
ich z miasta trwał do god;-;. 11 wiecz. 
W dniu dzisiejszym nioma już ani 
jednego iolnie1·za niemieckiego w 
Łodzi. Od samego rana dziś, w ocr.e
kiwaniu wkroczenia wojsk rosyiskic.h, 
miasto zostało przy brane flag<tmi Jro. 
lorów rosyjskich. 

-o-

Bitwa pod t.odzią. 
Od strony Mileszek do miast9 

naszego dochodzi ponury huk kano· 
nady działowt.j. 

Sztab niemiecki w nie· 
woli. 

W Rogach w mająt.ku, na leżą
cym do p. Wilskiego wojska rosyj
skie wzięły do niewoli sztab trzech. 
korpusów arm)i niemieckiej. 

Między jeńcami zna1duje się rów
nież kapitan von Krato, który był 
cenzorem prasy łódzkie) podczas po· 
bytu niemców w naszem mieście. 

Z Gr6jca. 
Pierwsze podjazdy niemieckie 

wkroczy.ty do GróJca 10 b. m. 
Dzięki oddaleni u · od pola bitew, 

miasto ostrzeliwaniu nie uleg!o. Na
tomiast doszczętnie niemal ograbiono 
wszystkie sklepy, a nawet i mieszka
nia prywate. Prócz tego wywiezion& 
wszelkie zapasy zboża J mątri z po
blizlrich młynów paro w ycl1. 

Wybito też w miesc1e i okolic) 
moc bydła i uprowa .lzono niema~ 
wszystkie konie, przed stawia j ące ja
kaś wartość pociąg.owa. 



Zniszcrnniu znacznf·mu uległa cer
kiew rr11\A •)Sławna, W Jctórf'i rozgo
spodnrowa!i się ?.ołnierze pruscy. 

Woisko u iem i ee kie opuściło Gró
jec 21 b. m. 

W Zgier.zu. 
Jut od .kilku dni niemcy cofają 

· się przez Zgierz l·d Strykowa. 
W czwartek o i;rodz. 1 w połud

nie wkrocr.ył do Zgierzn podjazd lrn
zacki. Ludność obawia ac: się bitwv 
kozaków z n1emcami za' miastem, zn
my irnła sldepy, \Jdając si~ do do
mów. 

libru. Pir.c:hot:i r.iH11if:C'l{i1 ro\\ nież 
gOt~WO Jf>'<t rJo hO.Jll i oc·zei;11 ; 1; j•f7.f· 
b_vc111 1·o·n111 Ludnoi!:6 lllln,c. 1:1 Ilia 

przeto sł11s 7 111! obnwv 11bf wnlld ia · 
1cie się toc:;.; ,\ 6 l:Jt;dą · \~· tei 'ot<olicr: nit~ 
zniszc:;yfy 11ii11st:i. · 

\\ m1ec;r1e zna1duie się \\' lt"; !•~zv 
oddział sanitariu:-;zvw 11iem1ecJdcl;. 
Ludność opuszcza miasto 

W Rogo'\!J:e. 
'l Ro go\\ 11 v. \ ~zli 11iemcv w śro · 

dę. Pried wyma.t·szem zniszC'z~'lt li
nj~ kole1owa,, podpalili grnaclly." 

W czwaitek wkrociyli do miasta 
rosjanie. 

Na dr1idze międz~· Ropmem, a 
Brzezinami przejechoł wt:zoraJ snmo
chód niemiecki z 6 oficcm1mi. 

11Piotrogr&d--Polsce11• 

l)l'Zez .'' 0:-;1.n riif'm1eekie. zostnl przez 
11 l P awo w :H , . f '' !lJ\\ n ny. W~, ;:i ll e;:~ C' z<1 no 
go it.· 1 l l1HI\ „, ,, •J \\'lfJ g.)•Jziny POLl"ill, 
gd I ż-p1l< '\\' l"L'dZl dO•llJ'.!Z[\C'a l) tem 
„ Vie11ybe~--u w1·~z1en1e pa~tarzn wy
wo1nło bardzo zie wrażenie na ludzie 
m1e1:;c:owym. 

Zniszczone kościoły. 
W µub. suwalslcici poczynione 

został.r podr•zn:-i walk następujące 
szkody Jrnseiołom: 

1) \V e W łady sł a w owie kościół 
ma przebitą w kilku miejscach wletę 
i sidepie11:e; plebanja zupełnie znisz
c7.ona. 

2) \V Olicie (pow. wolkowysl<1) 
kościół zburzony; zabito w nim wielu 
ludzi. 

Oficer kozuc:ki uspokoił miesz
kańców 1 polecił otworzyć sklepy, 
zapewrna;ąc, te minstu nie gt·ozi llle
bezpiecze1'lstwo. l\ozacy opowwdali, 
te pod Łt;czycą i Ozorlrn'.\'em lir11li 
udział w v.al.kacu z lrnwalerią 11ie
miec1u!. zmuszająr, ją do cofnięcia . \V l'iotrogrodziu urz1tdzou 1• w 
się. • · · l · 

3) W Pujewoniu (pow. wołko
wyski), ralkowkie zburzony. 

4) \Y W1erzbołovne (pow woł
lcow.v~ld). Pod iazd kozacki przy prowndzH uDlae 1 24, 25 1 26 li. m. trzydniową 

kilJn .jeiiców. · Jcwestę na rzecz ofiar woinv w Kró- 1 6) W Wołkowysikach kościoły 
nie wiele ucierpiały. lestwie Polslcim. · 

VI Brzezinach. Kwesta cief'z.vln si~ i.iezwyklem 
powodzeriiem. Datki płynęły eht;tnie 
1 ~bficie. Kwe:;towałi, między inne
mi, wszyscy urt,yśc•, teat1·ów cesnr
skich. Obchodzono metyJko sklepy, 
cukiernie i restauracie, lecz i mie-

6) W Simnie (pow. kalwaryjski) 
- poważnie zniszczony. 

Woislrn nieiijltJCl<ie opuszczać, za
częły Brzeziny w ubieg-ły. wtorek, u
da1ąc się w kierunku Łodzi i Kolu
szek. 

Po więl•szei bitwie pod Stryko
wem, wo1~1rn rosyjskie wkroczyły do 
Brzezin w środę po południu. W 
mieście znaidują si~ obecnie silne od
działy woiska rosy1sl4iego. 

\V czwartek po południu zbliżył 
siQ o pit; ć wiorst do Brzezin podjazd 
zło!!ony z 10 ułanów niemieckich, 
dowiedziawszy sie ,jednak, że kozacy 
są. w mieście, ułani cofnęli się. 

Hos unie nie pozwala1ą wyjeżdżać 
z m!u~·ta, a wojs1.i1 uiemiec.kie nie 
puszczn)r1 nikogo z Łod1i do Brzezin. 

W Koluszkach. 
W rhwili odwrotu z Koluszek, 

niem cy pod palili dworzec Jrnleiowy, 
.vysadz111 w powietrze wszystkie mo
s~y i tor kolejowy. Wszystkie budyn
k1, s1u1ąre w pobliżu dworca, spło
nęły. 

O:::tarni pociąg wojskowy niemie
eki, 1rlóry wyruszył z Koluszek do 
PiotrkO\\a ostrzeliwany był przez 
kawalerię ro sy1ską. . 

W Aleksandrowie. 
Prz~z Aleksandrów przemaszero

wały w ostatnich dwuoh dniach 'li
czne oddziały wo1sk pruskich. Prze
ważnie szła artyler1R I obozy. 

Miasto przepełnione jest woj
skiem; szosa 1 drogi w okolicaoh za
jQte są przez wojska. 

Niemcy okopuj" si~ w Aleksan
drowie; rozstawili w rótnych miej
scach działa najrótnorodniejszego ka-

szkania prywatne. · 
Według tymcza::>u wych obhczeń 

wynik z trzydniowej kwesty doaiąl.\"
nie kilkaset tysięcy rubli. 

7J \V M;rosławiu (pow. kalwa-
ryjski)-zniszczon~r. 

8) W Godlewie (pow. murjam
polsk1) ltościół ma zburzoną wietQ i 
przebite ściany. 

9) W Sapieżyszlcach (pow. mar-
1ampolski) - zburzono wietQ koś
cielną. 

W sprawia kwesty, z powodu 
afiszów "1rzydniówki" czytamy w Echa bitew w Lubelskiem. 
„Dzitiu. P1otrogr.": 

11 Piotrogordzłn naczelnik miasta W powiatach gub 1ubeiskiej. i 
rozkazał usunąć rozlepione na uJi- c~ełmskiej, "'! l~tórych odbywały się 
cach afisze „trzydniówki" p. Il. „Pio- bitwy, włośc7nn 1 c zasypali rowy i re-
trogród - Polsce". Zarządzenia to · ii uty. . . 
w:ywołane było tem, że w utbzach .· Pozostały me zasypane ty1~o 
pominięto guberni~ chełmską. •.Helk1e rowy, których zas;y:py~am~ 

Pu w yjaśnienm orgamzatorów ma. być dokonane wspól~em1 s1łam1 
kwesty, it przy podziale pieniędzy i gmrn i na r,ob?tY. te. gmmy pragną 
rzeczy zebranych ludność gub. chełm. uzyskać zas1łk1 p1en1ętne od skarbu. 
skie1 nie będzie pominięta, nacze1nil< 
miast rozporządzenie swe odwoła!" . 

a; kolel w. w. 
lntynierja kolei wiedeńskiej otrzy 

mała polec~nie jaknajrych1ejszego do 
prowadzenia torów kolejowych od 
Grodziska do SkJerniewic do porząd
ku, by w na)blitezych dniaeh ruch 
miQdzy Wnrszawą i Sklern!ewie.ami 
mógł być jut otwarty. 

Jednocześnie poczynione będl\ 
starania, by przywrócić ruch między 
Łowiczem i Skierniewicami. 

Równiet pr~y zarządzie kolei u
tworzono specjalny wydiiał do na· 
prawy mostów. 

Aresztoweni• biskupa. 
Biskup se)neński, ks. Karaś. ba

wiący w Sejnach w chwili zajQoia ioh 

Przezornołf .loffre•a. 

Główny wódz armii francuskt>
angielskie1 generał Joffre oszozQdza 
ludzi i niepozwała na ro~paozliwe, 
acz bohaterskie ataki. 

Niedawno w centrum połotenia 
armji francuskiej artyJerja zmuszona 
była do milczenia z powodu braku 
na.bo1ów - a w te) właśnie chwili 
trzeba było atakować nieprzyja
ciela. 

Młodzi oficerowie sztabowi bła
gali Joffre'a, aby dał rozkaz do a
taku. 

Ale stary wódz odmówił i rzekł: 
- Wszelki atak powinien się od

bywaó 1godnie z działaniami innych 
broni. 

Król saski 
Królem Polski. 

Z powodu wzi~cia pod Wnrsza· 
wą do niewoli wielkiego · ko11iuszego 
króla saskiego pisze .Nawoje Wre· 
mia" co nastQpuje: 

„Naturalnie sam król saski z tru. 
dem zdołał uratować siQ ucieczką, 
jeteli cały sztab nadworny jego do
stał si~ do rąk wojsk rosyjskich. 

Król saski dlatego zabrał ze so· 
bą cały swój dwór, te w Warsza. 
wie-wedle doniesień gazet niemiec
kich-miał się rozegra6 bardzo Wfl.~· 

ny a~t państw~tvy. fłardzo motliwe, 
że Wilhelm II i rada zwij\zkowa za
mierzali w Polsce przywrócić dyna
st.iQ saską. Tem motna tylko tłóma· 
czyó, te sam król saski i jego dwór 
byli na czele ruchu wojsk niemiec
kich, zdątających do Warszawy". 

Lecz wszystkie plany prusaków 
przy pomocy Boskie) przepadły. „Dy
nastja saska.-pisze .Now. Wrem. •
doprowadziwszy PolskQ do podziału, 

będzie i w przyszłości odgrywać swą 
niewielką rolet. Złapanie saskiego 
wielkiego koniuszego i ucieczka kró
la saskiego z pod Warszawy, pozo
stanie na zawsze tylko epizodem k(l 
~icznym w tej tragicznej dla nie1J1 
ców his~rji". 

Przegląd położenia. 
.Ar.miejskij Wiesmik• w prze

glądzie z do. 20 z. m.. plue•: 
„Szczególnie uporczywa bitwa 

odbywała sif2 17 b. m. w okolicach 
Ełku, a powstała ona 1e wzmocnio· 
nyoh wywiadów, które niemcy robili 
ze strony Olecka". 

. Wieczorem dn. ~7 woj~ka rosyj
skie odparły wszystkie ata.kJ przeciw
ni.ka i przeszły do kontrataku. Woj
ska niemieckie ponlosły wielki& 
straty•. 

.Dn. 18 patdziernika wojska nie· 
mieckie, otrzymawszy posiłki, znów 
poprowadziły w tym kierunku swój 
atak, poparty pnez ogie:A cł~łkiei 
artyler1i•. 

.Odd~iał mławski, stanowillC.,.. 
posterunek obserwac;y1ny i bQdący 
łąoznłkiem pomiQdzy dwoma grupa
mi wojsk nłemieoklch, w ostatnich 
dniach silnie BiQ zajmował zbiera
niem zapasów, nie wykuujł\O za
miaru atakowania•. 
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Armaty i telefon. Ledwo zabłysnął pierwszy świt, 
czterech jeźdców z porucznikiem ru
szyło w kierunku pobliskiego wzgó· 
rza, by zaląć tam stanowisko obser· 

-o- wacyjoe. Dwuch z nich wb1jałó po 
Korespondent 1ednego z węgier- drodze w drzewa lasu haki, a jadący 

skich pism zamieszcza następujący za nimi rozpinali na tych hakach 
opis z poła bitwy na t.erytorjum po· druty telegraficzne, nawiniQte na 
łudniowem: ogromną szpulkę. Gdy tak ostrotnie 

\V skłecone1 na pr~dce budzie, posuwali si~ naprzód, baterja powi
doskonale imitującei kopioQ sili'ba, tała wchodzące słońce kilku salwa
zasiedli otieel'Owie baterji do jedze- mi. Armaty miały dobry cek. na 
nia, gdy uarJ~zedł podoficer oddziHłu przeci wległe.j skale umieścili si~ serb
telefonów z następu}qcym raportem: scy oficerowie i z tego stanowiska 

- Rano o ś\lłil}ie przypuszczony kierowali ogniem swych dział. Trze
bQdzle słlny szturm na okoJiozue ba było Im w tej pracy przeszkodzić. 
wzgórza. Bater)a poprze ogniem po- Kilka doskonale wymierzonych szrap
auwającą piechotę. neli poskutkowało. Za katdym na-

Zadonie zgołn nie łatwe. Naoko- stępnym strzałem musieli kryć siQ 
ło góry skaliste, polcryte lasami i tak za skały-temsamem zaś tracili z oozu 
strome, ~e na te zbocza nie tylko ko- pole operao)i. Ile raiy rozfogfo si-: 
nie nie nawet i woły nie wciągn~łyby wycie lec"c-go pocisku, głowy ich 
armut. Nie ma rady, tr·zeba zostać znikały za osłonz\. 
w dolinie. Komendant baterii da1e Tymczasem zadzwonił telefon; 
rozkaz: porucznik nasz doszedł na szczyt 

- Porucznik W. o świcie ruszy wzgórza i zdawał sprawQ z tego, co 
z patrolem wywladowozym na wzgó- widział. Przed oczyma jego, a nczej 
rze nr. 498, 7.t1łoty telefon i stamtąd przed szkłami lornetki musiała się 
obserwować będzie ogień baterji. roztaotać przepiQkna panorama. Stąd 

MłodJ porucznik, najmłodszy w wlda6 było na przeciwległych zbo
pulku i dla tego przez wany .panną•, ozach, na które właśnie miał sł~ skie
wy;;!uchał rozkazu, skłonił się i u- rować atak, wykopane przez nieprzy
siadt spolrnjoie do J<0lac1i. Wnet o· _jaciół rowy strzeleckie, jedne nad 
tywiła się rozmowa, cicsiono siQ z drugimi. W razie zdobycia pierw
tego że bQdzie odwetem dla n!e- szego, tyralierzy chronić się mieli 
przyjacielskiej artylerji, której po- w nastQpne. 
ciski padały tu przez parę dni bli- - Te rowy trzeba będzie ostrze-
sko, choć s?.cz~ściem nieszkodliwe. liwać-zauwa~ył komendant. 
Dz.iś zmuszono armaty przeciwnika Rozpoczę~o się iniHesuiące wi
do milczenia---jutro 11ast1U>i o brachu- dawisko k~nouady .telefonicznej" „ Z 
nek. dział padł7 pierwsse I>OC).iski w,:tlllie-

rzone wedle odległości obliczonej nil 
mapie. Była to tylko pr6ba, dokona
na w tym celu, by nasz porucznik 
mógł lepiej si~ zorjentować w cel· 
nośei strzałów Wedle jego informa· 
cji nastQpnle ustalono dystans: 

- Pociski padają za daleko -
brzmiał głos w telefonie - jeszcze 
jeden szrapnel. Tak, lepiej .•. jeszoze 
j:Jlen. • doskonale. tera1 ognia. 

Siedem armat rozpoczQło piekiel
ny koncert. Pociski siały widocznie 
zniszczenie, gdy~ przy katdel chwilo
wej przerwie serbowie opuszczali ro· 
wy tyralierskie 1 uciekali do dal
szyoh. Teraz i piechota wystąpiła do 
walki. Zdała dolatywał odgłos· strza. 
łów karabinowych. naprzód pojedyń· 
czo, potem coraz gf2śl}iej, co~az 
g~ściel. coraz szyboiej. Z te1 samej 
strony eoho przyniosło huk: pQkają
oych szrapneli. 

- Serbowie ostrzeliwują naszą 
piechotQ- brzmi głos w telefonie. 

Z jakich pozyojł'ł 
- Nie mogQ dojrzeć. Czekać.' 
Chwila naprętenia, w tem nagle 

wycie, chwila ciszy ... i na pobliskim 
pagórku zakwitł obłok dymu. Ser
bowie zaozyuają nas ostrzeliwać. 

- Druga artyleria strzela do 
was-informuie telefon. 

Za~yna być gorąco. Dwa nasze 
działa strzelają dale1 do nieprzyja
cielskiej piechoty, cztery inne szuka
ją nieprzyjacielskich pozycji art.vie· 
ryjskich. Pociskr serbslde zblitają 
się Im nam coraz bordziej. Błysk ... 
huk.„ siup piasku obsypuje aparat 
teletoniezl.iy, szcz~ściem nie niszczy 
go. Szrapnel wybuchł o .k.ilkanaacie 

metrów przed baterj,._ Równo· 
oześnle głos w telefonie informuje 
dalej .•• 

- Sf\. •• widzQ ich.„ Jedna po
zycja tut pod lasem u wejścia do no· 
liny, dru~a powył.ej, tam, gdzie ska· 
liste usypiska... 

Kilka słów komendy, armaty sta
i!ł w trz&eh kierunkach, po dwa dzia· 
ła na kałdy oel. Obaerwator na gó
rze, komendant, ofloerowie, tołnle
rze tworzą teraz .1edno olało. Praca 
wytQlaląca wykonana najdokładniej 
tut pod bokiem zdradliwie skradają· 
cej siQ śmierci Telefon nie milknie 
ani na ohwllQ: 

- Piechota sio oota... dystans 
tam a tam„. ariylerja z pod lasu 
zmienia pozycje, •. jedno działo rozbi~ 
te ..• pozostałe ustawia)- obok drugiej 
po1yojl... 

Pada odJ>owlednł rozkaz, wyko 
nany w te1 chwili. Wydaje slQ, te z 
pod morderczego ogwa nikt nie uJ· 
dzie. Prótno artylerja nieprzyjaciel· 
ska zmienia posycjt, szrapnele nasze 
goniły trop w trop za niemi. Minut, 
płyn~ły 2.a minutami, dwie godzin;) 
wydały si~ mgnieniem oka. Nikt 'I 

nas nie zauwatył w piekielnym hu
ku, te działa nieprzyjacielskie u 
clehały wolna, z wreszcie zmilkły zu 
pełnie. 

At głos w telefonie zaraportowa'. 
spokojnie: 

- Nieprzyjaciel cofnął siQ na ce 
łej lipji; zaprzestać ognia. 

• •• •• „ 



• 

NOWY 'f.URJ"RR ł.ODZKt-~O -paźdz!ernilrn 1914 l"ol~ a. - . . ... -- .-....._ ...... _________________ ...;.._"' 

„Nn froncie galicyjskim austrja
cy prowrdzili ze szczególną 111ten
,,;y wnoś cl a 1ia tn t·cie na frollcie .Sanok 
Staro :t-.1 insto - Stryj, spraw n _docho
lziła nier11z do ataków na bagnety". 

,,'I1uta;, w okolicach Starego Mia
sta, w uucy na 18 paździerrnka au
str}acy pięć razy rozpoczynali akcję 
zaczepną, przechodzącą w bliskiej 
odległości od woisk rosyjskich w a
tak. Nakomec o godz. 7 rano 18 b. 
ni., wojsJrn rosy ,skie przypuściwszy 
austrjalrów na 200 kroków, nagle 

· rozpoczęły bardzo silny ogień ·z ka
rabinów, kartaczownic i haubic au
strjaey zachwiali się, popróbowali o
kopania sic;, ale wojska. rosyjskie 
przeszły do 1rnntrataku i z okrzylrn
mi nura" uderzeuiem bagnetów oba
liły przeciwnika. AustrJacy ponieśli 
wielkie straty. ·wzięliśmy do niewoli 
cały batalion z 15 oficerami i sześć 
kartaczownic" -- kończy „Armiejskij 
vViestnik". 

z. 
Depesz„ doniosły o zgonie byłe

go sa!rapy meksykańskiego, poprze
drnka Mailer.'' i Huerty, osławionego 
w sw111rn l:zasie Porfirio Diaza. 

Diaz za r.ończy! swój żywot w 
'HisZJJa1111, gdzie po obaleniu go z 
-prezydentury Meksyku potrafił się 
µrzedo-tać, poprzednio ju~ wysław
~z.v ei 1y swór ll':-i'ątek w gotowiżnie 
i dzielach sztu!r-. Zgromadzić. zna
czną forttmt> Dir: miał dużo czasu, 
ponieważ Jd1irnkrotnie piastował in
tratne stanowisko prezydenta Rzeczy
pospolitP-1 meksy1rnńsk1e1. 

za1.ste burzliwy żywot tego, bądź 
co lHJ<:lz, \llepospolltego człowieka 
zasługu_je na chwi1ę uwagi, nawet w 
tak groż11ye11. Jak obecne czasach 

Porfirio Diaz kształcił się w Oa
xacu, z zau"arem poświęcenia się 

sta11ow1 ll uchownemu. Było to je
dnak życze11iem głównem rodziców 
Dziaza, a nie iego samego, bo po 
wyjściu z lat dziecirrnych wii.łziauy, 
że studju e fJrawo w uniwars;vtecie w 
Oaxacu, Jrnńcząc go ze stopniem 
adwokata. 

W rokn 1847 bierze udział w 
wojnie ze Stanami Zjedno„r.onyrni 
a .JUi w 185± roku występu'e prze 
ciwko prezydentowi Sa11tn-Ann;1. 

Od tAgo też czasu DiDZ wieść 
rozpoczJ na żywot wojenuo·dyploma· 
tyczny \\' calem tego słowa znacze
niu. 

W tym dniu miasto miało dzie
Ji6 ze zwycięsldem wojskiem rosyJ
skiem tryumf t}Wakuacji Łodzi od 
nazbyt pewnego siebie przeciwnika. 

Wszystkie domy postroiły się w 
tróikolorowe chorągwie państwowe. 
Ludność zaczęła wychodzić z domów, 
w .litórych noc niespokojną, lecz naj
lepszych nadziei pełną, spędzili. Tłu
my wyległy na ulicę. W śródmieściu 
witano z .zapałem, mimo przejmują
cego chłodu, i z okrzykamj: „Hura!" 
nadciągające hufce kozackie, patrole 
dragońskie,drobne oddziały piechoty ..• 

Niedługo wszakże panował na
strój świąteczny. Jakaś chmura za
wisła nad miastem. Na ulicach ruch 
stawał się trwożliwszym. Okrzyki 
zmieniły się na szept, niepowstrzy
maną talą toczący się z ust do ust. 

Tu i owdzie rozległ się trzask 
łamanych drzwi i okiennic sklepo
wych. Brzęk rozbijanych szyb elek
tryzował powietrze. 

Sród zydów popłoch szerzył się 
gwałtownie. Po chwili znikły chałaty 
z widowni ulic .•. 

Centralny Komitet Milicji Oby~ 
watelskiej in corpore, z prezesem p. 
Leonem Grohmanem na czele, w a
systencji licznej straży ogniowej o
chotniczej, wy1·uszył dorożkami w 
stronQ Starego .Miasta. (x) 

noc w polu lub też w lesie miejskim 
i powrócili do chat swoich dopiero 
dziś rano. 

- (s) Ranni w organiza• 
cjach społecznych. Urząd głów
ny do spraw sanitaruo-lek. ts1ric.ti wy
dał iustrukcję, ktorei przestrzegać 
mają organizacje społeczne za1mują
ce się niesieniem pomocy dla ran
nyc.h. 

Wszystkie lokale zajęte przez 
rannJch powinny wywieszać. flagę 
Czerwonego Krzyża i specJalny szyld 
z nazwą organizacji u1rzymującej 
szpit1il. 

Administracja szpitali nie powin
na pozwalać rannym na grę w karty, 
ranni nie powinni l.>yć wypuszczani 
ze szpitala bez przewodmlrn, nie :;no· 
gą wychodzić na ulicę w szlafrokuch 
ani rozmawiać z przechodniami. 

Wrazie niestosowaniu się do 
przepisów winni ods,yJanj b;yć ma.ją 
do szpitali wojslrnwycll. 

O wszystkich runnych lub cho
rych podlegając;ych wypisaniu, nale · 
ży zawiadamiać naczeini!rn po~terun-
fru ewakuacyjnego. . 

lO) Spra y sanitm~ne. -
Według sprawozdaniu lekarzy sani
tarnych MiJi<iJi Obywatelskie), w 9 
dzielnicach, L.a okres czasu od 20 do 
26 b. m., ud.wiedzooo 92 chorych ob· 
łożnie w domu. Z tej liczby skiet·o
wano do szpitali 30 osób. Wypad
ków chorób zakaźnych było: ospy 
4, tyfusu brzu::iznego 16, szkarlatyny 
5, dyzentern]i 4, 1uflueuzy 2, razem 31 
wypadków chorycl; zaka7nycll 

- (o) W rocznicę konały- - ts) Ze Szkoły Hanti~owej 
łłucji. Dziewiątą rocznicę Manifestu Kupiectwa ~ódzkiego. W sz ;ole 

Handl. .Kupiectwa Junkeioriu•ncq do
październikowego sądzono nam prze- tąd ty Jko 4 klasy wy7.'-'Ze. Ooeeme 
żyć w c~asie największego rozpęta- uznano :i-;a możliwe otworzyć niższe 
nia zawieruchy wojennej, w chwili, klasy: klasę 111-ą zaraz o<i 1utra, po
gdy staliśmy się sami ośrodkiem pla- została zas-w ciągu przyszłego t_y-
cu boju. godnia. \V tym celu rodzice ucz-

To też niów klasy podwstępnej, wstępne), 
nie zamierzamy rozpa- pierwszej i drugie) 1\ro~zern są o u-

miętywać slów aktu pamiętnego, Jlrzednie zapi:::anie sv eh ::;ynów do 
uczyniono to bowiem tyle ju~ razy odpowiedmch Jrlas w Jrnncelar)i szko-
1 w wyrazach z roku na rok coraz ly pr:r,ed wtorkiem d n. 3 listopada. 
bardziej rozczarowaniem i goryczą e .- (_?) Z Tow. aEu; I. ii"-. b0 e'1%:• 

• m:ans~uego. W czoraJ udm1n1stra-
tchnących. e)a fabryJn Poznańsidego l'OZlJOczęia 

Chcemy tylko stwierdzić, że pa- wypłacaille zapomóg tygodrnowych 
mięć o Manifeście u nas nie wyga- rubotniJrom i mu1stroio. 
sła. Przeciwnie, treść jego zlata się \V .vsoh1ś6 t.\Tt;h zapomóg okreś
u nas z innym, świt;ższeJ daty doku- Jono w sposób 11asttarnjący: l rb. 50 

J>op. tygodniowo pobierać będz,e ro
mentem, który u nas rówrne wielkie l101nik lub roliotn1cu (1·wentualnie 
budzi nadziA;e... wdowa), vbarc;zona rodzi11ą, którą u

(g) 
1hojska rosygs~~fo l'li trzymuie; 1 rb_ ;io li.Op. - 1 .obiera,ą 

Łońzi, Dz1s 11 godzinie dziewintei l"l>IJot11ll> z '.l.0111~ 1iie1,rac11iącą, l1ez-
W wa!ce Juarcze z cesarzem. pół rauo, Wl\roczył do naszeg i dziemy, 1ul1 robotni!;: bez 7,nn.v z 1 

Maks,ymil;a11em, popiera ninrw~Ze!!O miasta pod}azd czcric1es!n -.:kładaJq- <lr.ieck1em, albo robot11i1.;1t bez męża 
i dowodzi Już cała armia. 1·y ::;iQ z dwudziestu ludzi. z 1ed1Jen; dzieckiem, po I rb.-robot-

'vV roku 1864 oble~,·;1 l'aeblA : Przybyli oni od :::trony Zg:er·za i 11 J;: iub rotn t;1ICa „amotn•; po 50 k. 
podczas, gdy .:\laksvn; l1~n ;r,1 a dl~.e ~ 1,i·~111w Ili sit>. w uiJcę B1·.b~..t,lłl~l«\, podt't)'<t!\1 0M1;,a j1lc:L 
się w R•1 ·1·;.tcro pol' · a I-°' iw n li ~\faz- \\ ,ypyru ·~c ~poi :\;l 115 cli fr'l1.le , ,'f• :\!.: 1:::t1'u\\ tt• 1 e . ·ped)encr 3•) pr. 
neza dąż.ąc·~go z ur1-. ,~„?,1~, ··::;tat.,·.·zni•; z11ajt.1U~e JJlepr;r,y ;ie1e1. Oa·i,\ m;~'.\'sz~ 1·ub eraneg{J w;ywH;1„.Jzo:irn. 
Pneblc z<J('lp,·wa w ro:rn JSGI O'lpow1edź. czet· <!et;i q 1pr:<1z•l! Jale IJ •..(ól1:111 7.:.l3(J r,,botrJli<vW pobie-

.Na~>tqrnie zw. óe1ł swe ~iły na w strn111; A 1t11111e,\: rać u;·rJz,t. rygu•Jlliowo przeszio Iz 
miasto l\leJ{S;1n, które d. 2i tzetwca - (kJ Y .lerotr•e lJllt'-,tD UJihZal. t~·„j~:;y rubli ;t,apolilug; llit potzet zaś 
t. r. 11 .r!rt;, c1 !:lię 1·1·woiuejorJJ::>ton„ się oddziuly w01;:;J; l\1s.Vj::;.i\1Cb, konrn ~ale:;ICJ..!t:l ad1111rnstrac·.i.. wypłaciła 

Po t'm1eru1 Juareza pt·t•buie wła- t:zer1des1 i p1cc11ota syberyis1rn, idąc wczornJ ol.olo 6,000 rb., Cl.) 11 wypła
dzę uch w 1 rić we wlaslie ręce, lecz ulicami Zgierską i Piotrkowsiq w cono ogółen1 , .,to 18,000 rb. 
nie znala;,,_,zy popa1·c1a, l?O wyliot·ze merunlm rynh:u Ge.rera. Ludnośl wi- Procz te~· . ,1otllłcy otrzymuią 
Lerda, RLDigru1e do StalJÓW ;;jedno- tała entuz1astyczuie wo.ska l'0S,Yj· drzewo po Cel~ • ) kop. za rud, nad-
CZOD\"..:ll. . skie, cz~stu1ąc pll[•lerosami i t>btia- ro uią:,ę, r.Yż, '· ~ „ er po Cl:IJach bar-

.~,r., zas_rjJJa 1ednaJ.: swei sprawy, rza1ąc kwiatllm1 uzo tarllc.łl. 
bo gdy w roJm 1876 I:.;Jesias wywo- Zołrnerze ::w.li ulicami z Lr~111ią = (r) Jes:&.c&:e w spra :ie 
ła~ rowoiucjt,i P!'zec1wlco Lerdowi, · w rę1rn, W,Yszukując marnderów nie- chleba. Pou1eważ oneguaj w Lo-
Diaz wraca do ~\tlP-lrsylcu. Driia 12 rnieckicll Jctórzv na Jn1lrn minut dzi dat się odczuwać dutlrl1 wie urale 
listopada poo·1a WOJ3ha rządu\~'" pod. przed p~zybycrem rosian ncie1rnli chle!.rn. vt:zora1 od wcz..i-.,nego już 
Huamontla, a llu8t12pme wo;slrn Igle- irnmwa)ami 1 doro:lkam1 w k1ernnl;u ra11lrn rozpoczęto sitt formalne ob1ę
siasa pod Guanajuato dnia. 3 gruan1a rynku Geyera 1,en1e piek:arm tute,szych. Nabywa
tego!l; roku. W lutym zas nasf.ępne- - (s) SR>adki po pole~~ych. i10 <.;hJetJ Jeszcze swreży po 6 lrnp. 
go ro"u Zof.!tat prezydentem Melrn,r- 1'1inister1um skarbu ziożylo ltadzie za funt, :::KutJ{iern rnktego uatłoku 
.ku .. Od tego cza_su z jedoq tylko 4· ministrów \\nioselr uw0Jr;1erna od J;:upUJ<p:.fch- mele pie.,an1 zarnyka
letmą przer~ą piastował· ten urząd wszelkich opłat sp,1dków po żoi11ie- 10 s vu)e sJder;.f ,c::izcze przer.l poJu
do. czasu, me~~ gene_nł Madeq~ po- rzach i oficerach, poleg1_vcn Ila \\'Oi- tlniem \V 1elu p1elrnrzy piecze naJ
clmósł przeciw Jw rnemu zwymęski nie Jul.J zmarl,Yth wskutt:1( ran. 11rost:::zy razuwJtc, Jctóry sprzedaj<\ po 
sztand_ar rokoszu. . . . Nie uważając ;1;a mov.liwe wpro- 3 i pół 1 4 i pól kol'. za tunt. Do 

D_1_az ra~ował się umeezlcą do H1- wadzenie w ży1.;1e tego wniosku w ea· braku chleba przyczyniło Się lJardzo 
szpan)!, gdzie też obecme dokonał łej rozc1ągfości, miD1sterium s!rnrbu zarelcmrowanie zuacznvch ilQśc1 bo
swego !t:ywota. (jak się dowiaduje „B1rż. Wied.") chenl>6w dla wo;~ka kwateru

uwa!l;a, że spadki nie przewyższające Jącego w Łodzl. 
fi-10 tys. rubli, bezwarunkowo będą - to) Sprat.uy OÓV'Jiatowe. 

Z 5-,0-dm~ 5
- • uwoJniorie od podati,ów, zaś ;:;pndk1 Zapowiedzia11t- wt:zura! w l 1pmu Lu

fJ a. wyższe µłacie będą podatl'1 bardzo dOW.}' tl1 przy Ul. Prze1azd M 34 zwo-
Illewielkle. · len:n1ków szerzenia oświaty, w celu 

. Przy świście i szumie szalonego 
wiatru, zrywającego szyldy z ponad 
sklepów i tłukącego szy'bki w latar
niach znikały za granicami miasta 
ostatnie szeregi ,\„,;ska pruskiego 
i milkł turkot zamyJrnjących odwrót 
armat niemieckich. 

Jednocześnie-ju~ świtało na do
bre-od przeciwnej strouy miasta u
kazały si~ podjazdy rosyjskie. 

= (h) l'rwoga wśród mie- zorganizowarn•i uniwersytetu ludo
szkańców łódzkicU~. Jak JUż wego i kursów dla anallabetów nie 
wiadomo wojska Hlen.ieckie wydały doszło uo skutku. 
rozkaz okolicznym mieszkań!::Olll opu- O terminie natitępuet{O zebrania 
szcze111a siedzib, co też c1 niezwło- inicjatorzy projektu zawiadomią oso
cznie Ut=zynill, zabierając tylko uaj- by mteresowane sp~cjulnemi ogłosze-
niezbQdniejsze rzec7.y. Pomimo to, rnarni. 
iż niemcy OlJUśclli 'nż zupełnie Łódź - (kJ U metalowców. W 
mieszkańcy ci, wiedząc nic o nadchodzącą niedzielę, dnia 1 listo
'-\Ciecz;ęe najetdzców spędzili całą pad11. o godz. 2 "{Jo poł:, w 'Q.kruu 

własn:vrn przy ul. Konstantynow· 
ski ej M 5, od bę<ir.ie się ogólne nafi
zwyc.zajne zebranie c7.łonków zwiazlrn 
zawodowego metalowców. · 

Celem zebrania będzie opraco 
wanie projektu niesienia pomocy 
członkom zwin;zlrn, pozostaiącym w 
nędzy z powodu wypadków doby 
obecnei. • 

- (k) Jeńcy rosyjscy. Cofa
Jące się w dniu wczorajszym kolum
n.v wojsk niemieckich wiodły ze sok:; 
11 żołnierzy rosyiskich, wz•rztych dv 
niewoli 

-- (o) Rcbunek. Wczorajsze; 
nocy trze; uzbrojeni ludzie, rozirn 
zawszy stróżowi domu nr. 10 przy 
uhw A110 r·zeja, otwonyć bramę, 
weszli na podwórze i zaczęli dobihć 
się do mieszkarna właśctcif..Ja :;Jrlepu 
koloJJplnego Józefa ::3tadnick'ego. 
l',lmdzona ze snu Stad nicka otworzv. 
ła okno i zapytała, czq~·o chcą ni"e
zna)omi. - Na to przj uysze, groż; " 
rewolw6rami, zażądali otwarcia miesL.-
1\ania. Znalazłszy się wewnątrz skle· 
r1u, w1pa„tn!cy zabra!i znrasy cukr", 
Jrn~zy, sard:nielr, róinye1. dnl·}rnt.P· 
sów, tyt.unru J t. p., nndtu zmu L: 
StadnicJu\ do wydama 15 rutJU, ,11-

Jde miała w szutlnclzie sldepowej. 
Stadnie ki emu, J,tóry stawiał r · 

czll,tlrnwo opór, zagrożono śmierc . 
Rabusie z łupem ot..1;eclrnli oczeku a· 
cą na nich bryczką. 

- (p) \ }11l~d~d. Na Wodnym 
Rynku znal0z.10no W eronikQ iVIońl<o, 
!at 70, bez zaJęcia, w st1rnie oguln'-'
go v;yrzerpn11'a r-it z ~todu . ellu· 
ro by. 

Na ul. Piotrkowslriej pod M 46, 
znaleziono również wyczerpanego 1 

sit 7. głodu, choroby i r.irn1 n, Abu
sia Go1dwa::;era, lat 18, stol:irza. 

- Na ul. >::iredniej prze)echany 
został rolwagą i odniósł• rany oby
dwuch nóg 8-letni Mateusz Urbański, 
syn praczki. 

Przy ul. Łagrr,wnickrnj M 13, 
Clrnim Ogniewicz, lat 13, syn l'andla
rza, rąbiąc dr.7.ewo, obeiął sobi1> 
µaiec. 

- vV lesie w Rudzie Pahjanic-
J,!nJ postrz'.!!ono podczas I'l"lOUD-
lrn drzewa. Jadwigę Piórkowską, 
Jet 32, żonę robotnika, bez zajęcia, 
odniosła ranę łopatki, od wieziono jq 
w ~tanie ciężkim do szpitala Aleksan 
dra. 

iZ Teatru. 
(bJ Lódr. posiada obe<rnie dwa 

te:itry, o tyle stałe, że grywają raz 
11a t_vdzicń - w niedziele po połud
niu. 

rru. rzadk0ś6 prflzentacji talen
tów al;torskiC'h i autorskich oczywiś
cie nie jest zależną od kierowników 
uliu ~1rzesze1\ lrnmed1anckicb, tyrnbar
d·~iej, że ani publiczność, ani milicja, 
ani IJ. Jrnmendantura nie oł<azaty nad
miernej życ7.liwości dla widowisk 
Tlfatnych wogóle, a dla teairu w szczi'· 
gólności. 

Wszelako jedną uwagę mamy na 
sercu - uwag~ pod adresem k;erow
ników obu zespołów. 

Dlaczego panowie nie przystosu
jecie bodaj „ociupinkę" repertuaru 
do sytuacji obecnej1 

Czy~ mając tyle wolnego czasu, 
pr:i:y Jednem przedstawieniu na ty
dzień, nie moglioyście przygotować 
coś, co by odpowiadało nastrojowi 
chwil przeżywanych'? 

Wprawdzie sztuka „Robert i Ber
trand, czyli dwa) złodzieje", może 
być c:z;asem poczytywaną za aluzję 
nolityczuą, ale w takim chaosie wo
Jen trudno si12 dopytać, do kogo czy 
do czego ta aluzia si~ stosuje„. 

Troszkę pomysłowości i energji 
panowie! 

-o-
Teatr Zjednoczonych. 
Artyści zjednoczeni, grywający 

w teatrze „Thalia", przy ul. Dzielnej 
daią w nadchodzącą niedziel~ po po· 
j udnrn melodramat „ Trzy"dzieści lat 
życia szulera". 

-o-
z Teatru Polskiego. 

W niedzielę d. 1 listopada Teatr 
Polsld wytitawia sztukę Gabryeli Za
polskiej w 8 aktach p. t. „Ich C7.WO
ro". Role spoczywają w rękad1 p.p. 
W. Modzelewskiej, Z. Sławii1skiej, 
M. Szoslandowei i E. Wasilewskiej 
oraz p. Pilawy Czesławskiego, S. :Sz0 
dand:>. ' 'J1urs1dego. 
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• papierowe, 
-o-

Wi ad omość, ~e .j apończycy w os
tatnich czas ach zaczęli importować 
do Anglii ubrani a. „ papierowe, w ielu 
zaliczało do tych f.A nta 7.i i, w kt óre 
tak bardzo obfituj ą czasy obecne. 'N 
rzeczywistości ubrania ... papierowe 
~1 p rodu ktvm ostatni ego w.vrazu 
przemysłu papierr.icze~o w Japonji, 
'4dzie przemysł t en dosięgn ąl olbrzy
miego r ozwo ju. 

Jedna z berlińskich firm handlo
wych niedawne zaczęła transporto
wać garnitury papierowe, jako ko
stiumy odpowiednie łla sezon letn i. 

P ewien skład artykułów sporto
wycll przy u licy Li psl>rni w Berlinie 
u mieścił w olrniP- wysta\vowem po
dobuy garn itur z odpowietlnim na{l i· 
sern, objaśn i u.iącym sposób wy ro bu 
tych ubrań. 

W istocie rzeczy idzie tu o kom
' ' im.cię nu sy -papierowej i tkaniny 
ba\\ elnianej, które w połf~czeniu t wo
r1..ą cos w rodza)u weoy, z lctórej wy
rnbwue ::-:ą : Jrnłnierzyki, m au;oety 
i bii•lirna. Ten ::;am materjał odpo
l\ .i dllio ufarbowa ny, ~:ł uży jako to-

r u:1 utir: n•:i. J eżeli iest j ednak 
L1„\u. w don1e:;1en12eh z Anglii o im· 
1h.ll'l:le ubrań papierowych z Japonji, 

r:..ez to rozumieć uaJeży, nie właś
, · .i,1, 1· gari J\iJry, tylko b i eliznę papie
ru\. :J . 

Hielizua taka posh1da d oniosło 
ZU!lCZCP~e. bo papier, inku z ły prze . 
wodni!:. 1.1mnc; , it.o lu1e ciało m dzkie 
od clJloau. Nutul'a lnie na podo bną 
b1oliznę IJależy nałożyć u brarne su
J enne. 

Wtedy b iel•zna papierowa może 
oddać r'<"ocenione usługi, gdyż po
zwoli przf}frwa6 w le!dd em ubraniu 
1rnw et barqzo tęgie n·1·ozy. 

kicll, o braku zaufan ia. do kierowni- W r~x~e przechylenia 11Mlejsc:e moje\ - na polu 
lrów, braku pokarmu i zup eliiem się w obecnym kryzysHe bitwY~. 
wyczerpaniu si ę. Listy te iasln'awo szaDi na naszą strcJto, 
przeczą przymusowemu op trmi zmo- , KOPENHAGA. .National·Tiden<'." 
wi niemi eckich komunikatów urzędo- woj na W cał m znaczeniu de" donosi z Hazebrook: Gdy krór 
wych. tego słowa będzie skoń- Albert znajdował si~ na polu bitwy 
G :F.~e p rz tt&ywa szła'> reie- czona. pod silnym ogniem nieprzyjacielskim,' 

mhedc;~ ? Zarznie się pogrom sztab główny belgijski zwrócił mb. 
PIOTROGROD. \./ edtug :;t · zy- Ptus. uwag~ na gro~ące niebezpieczeń„ 

ma nych tu wi , d omośc , 
a us 1rj 2ckJ - niemiech ej, 
w Polsce, zna jduje się 
pruskim. 

szta b u mji 
operującej 

na Szlą_sku 

Tamże przebywa ge n. H inden
b urg, któ f powróci! z pod War
szawy. 

Pan Ta«De1U1sT:--zat c paony! 
WAHSZA \V A. „Prawit. W iest-

nik" donosi, ?;e z powodu strzela niny 
artylerji ni emieckie j zato uął na W i śle 
parowiec „Pau '11a•!eusz", który wiózł 
rann ych ż 0!; ierzy. 

Per sond stutt u i r anni zostali 
uratowani. 

Jl e i!c y woj enni. 
LWÓW (P.A.T.) Przybyli tu 

wzięci do 11i ewoli w bit waC'. 11 na pól
nocy od Przomvśln. Jeńcy woienm w 
licz bie 1,500. \'Vi ększo śl ich stano
wią czes ·. 

6\'io\! y ~Ec4fe3ireuk 
m5a iłtli B:,~1~w~. 

LWO \\' . O l • j i~± obowJCp:1d słu ż
bowe 11o wy naczelnik miasta, b_yły 
policmajster lciJ ows k1, a nas f•;prn e 
mińsl\i, Ska ł oll . 

nkCe~a He~rżew. w·~cjjo
m osti11. 

DymisJ· f. ~ienerała !~~olłke~o. stwo, radząc aby si~ usunął z plami 
' „ ' boju. 

KOPENHAGA. „Politiken", na Dzielny król belgów, oburzył sł( 
podstawie wiarogodllych informacji na t~ propozycj~ odpowiadając; 
z Berlina, zapewnia, że ustąpienie „Miejsce moje na polu bitwy". 
1\Ioltkego ze stanowiska nacz . ...lnika Czyiby jeszcze j'!!dna 
gen eralnego sztabu było przedmiotem wojna'ł 
głośnych rozmów w Berlinie już w BERLIN. z Genewy donoszą, 
połowie września, w związku z zatar- że • Temps" paryski otrzymał na
g'iem osobistym, jaki miał z kron- stępujący komunikat: Kongres Sta
princem na. tle przegranej przez tego nów Zjednoczonych Ameryki Pól
ostatniego wielkiej bitwy w lesie ar- nocnej utworzył specjalną komisj~ 
go1h:: .. ;, , cze~o w ... i ki em było zaha- która zbadać ma ezy Stany przy-
rnO \L „i~ akcji za0iJepnej armji nie- b d gotowane są, w razie potrze y e 
mieckiej i przejście ofenzywy w ręce wojny. 
wojsk sprzymierzonych, a co za. tern 
idz i e-konieczność cofania si~ na ca-
ł:, m fron cie. rratrn była opinja Molt-
1.rego 1 większości oficerów sztabo
wy ch, której nie podzielał jednak ce
sarz Wilhelm, okazu j ący niejednokro
t!1ie Molt !cemu sw oje niezadowolenie 
z powodu zbyt opornie rozwii ającej 
s i ę akcji na fron ei e fran cuskim . Zdo
bycie An twer pji pole vszyło nieco sto
sunki, ale nje na długo, niepomyślny 
bowiem przebie~ operacji na froncie 
wschodnim, znów spadł brzemieniem 
odpowiedzialności na głow~ szefa 
sztabu i ostatecznie spowodował je

o dymisję. 

Z ostatniei chwlli. 

Przytazd A. J. Guczkowa~ 
Dziś o godz. 12 i pół przyby~ 

do Lodzi samochodem z Warszawy 

b. prezes Dumy, a obecnie główny 

pełnomocnik Czerwonego Krzyża. 
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PIO'l1lWG IWD. „BirżewyJ a Wie
domost1" zorganizowały ankietę w 
w s pra wie przyszłego ukształtowania 
slę stosunków polsko-rosy1sldch. Za
hl'UJi głos jJ O sło w ie, dzi ałacze społecz
ni, pisarze, arty ści i uczeni, Jule Ko-

ił byliński, Stan islaw Rotwand, Wlady. 
staw '.lukowski, dr. Jan Harusewjcz, 
wiceminister komunikacji - Szczuln n, 
Bechterew. Jcs. 'l'rubeckoi, Jefremo-.. 
Mereżkowskii i inni. Wiekszosć wy
mienionych nie daie odpowiedzi o
kreślone) wobec tego_, że niewiadomy 
iest jeszcze wynik ostateczny wojny. 
UważaJą .Jednak, że zasady, wypowie· 
dziane w odezwie Zwierzchniego W o
dza Naczelnego, powinny być w ca
łości spe ł nione. W każdym razie 
dla zbliżenia obu narodów chwila o
becna uważana jest za bardzo odpo
wiednią. 

E. 
ZAKŁAD FREBLOWSKI 
Jaszuńskiej-Zeligman 

ll.. ;':' ·· c:sęz„ a na teren ie ga
!ic~,(skim. 

PIOTROuROlJ, 26 października. 

\I:i ulr ty u wo1cnny l'.A.'11.) - Ze szta
bu Zwierzchni ego Wodza Naczel-
nego: 

\V Galicji austrjacy prowadzą 

irnlk 1 z mnieiszą energją. Nasze woj
ska, n acie rając pomyślnie w obrębie 
rrn połudn ie od Sambora i Starego 
Mias tu, zdobyły 20 dział i wiele 
skrzyń z amu nicją. 

l{ ~eczlm S prynia na całej długo
ś ti zarzucona Jest zwłokami nieprzy
Juc ielsJnemi, których liczba wynosi 
nk mniei n iż 5,000! 

rF li'ayt·ii ... owanEe Wiednia. 
l' IO'l1ROGRv D. Przybyły z Au-

str;1 Jrnmu niku ,e w • Wieczerniem 
wremi", że dokoła Wiednia wznie
~tuno tor t.) Iilrncje, przyczem znisz
czono riomut k króla Jana III-go So
t,iesadego, wzn iesiony z powodu zwy
c• ~stwa nad turkami. 

erb··. 
NISZ. N1eprzyja c1 eJ , rozpocząw

szy uprzed nio dnia 24 b. m. silny 
og.e:ń artyl ery jski, dokonał ataku na 
Rucz kce na Paraszanicy, ale został od ·· 
P• r ty. 

.Na lJO Zostałym froncie niema 
zmian. 

· Ee~ka b itwa na p61nocy 
Francj~. 

LONDYN. Wedlug „Timesa", 
wnlki pom iędzy wybrzeżem morskiem 
a La li as see, uważane są w Anglji 
iako ostatnia próba wojsk niemiec
ldch przerwania ogarniaj <tcei Je linji 
sprzymierz0ńców. W allrn rozwinęła 
s· ę w j e d ną z najkrwawszych bitew 
w c 1 ąg;u wo jny obecnej. Wyniki ocze
!dwane są przez Anglj ~ ze spokojną 
-u1nvnością s iebie. Powodzenia niem
ców w nie1,tórych punk tach równo
wat~\ się powodzeniami sprzymie
tzeńcó w w innych miejscach. BelgiJ
czycy odcia1ą sprzy1Pierzeńcom znacz
ne usłu gi. Listy, znal ezione przy za
bi ty cll 11ien.cr\ ;;ll fi O bitw je, s vi iadczą 
o u padk u ducha bród wojs1c niemiec-

·wydawca ·- • ~:s i~i:!e k. 

Umowa Niemiec z l"larl· 
tzem. 

PRETORJA. Ogłoszono tekst umo
wy pomiędzy rokoszaninem Maritzem 
i gen~rałem-gubernatorem niemieckim 
Afryki południowo - zachodniej, W 
umowie granicę pomiędzy niemiecką 
Afryką południowo.zachodnią i kolo
nJą Kapstadzką stanowi rzeka. Ora
nje. 

W umowie zaznaczono, że Niem
cy nie mają nic przeciwko temu, :te
by rzeczpospolita zajęła należącą do 
Portugal)! zatok~ Delagoa. 

Jf ajważniejsze w!aDomości z ao. 
aatku porannego: --------= 

wila decydująca. 
PIOTROGRÓD. „ Nowoje Wre

mia" pisze: 
W wojnie obecnej nadeszło sta

djum, które musimy uważać za 
punkt kulminacyjny. 

Następuje przesilenie, które 
przechyli wyraźnie i bezsprzecznie 
szalę zwycięztwa na tę lub ową 
stronę. 

jakkolwiek nie ulega kwestji, 
że zwycięztwo ostateczne musi być 
naszym udziałem, jednakże nadludz
kie wysiłki cesarza i narodu nie
mieckiego mogłyby je odwlec na
długo. 

Przesilenie dotyczy zarówno 
frontu zachodniego, jak i wschod
niego. 

ul. Olgińska Na 7. 
Opłata zni~ona do 3 rb. miesięcznie. Komplekt p.rze-

dobiadowy czynny. Zapisy codziennie. 2768-3 

Szkoła HandlovJa Kupiectwa Łódzkiego 
Dzielna Ni 58. 

Niniejszym podaje się do wiadomości osób za
interesowanych, iż w sobotę dn. 31 pafdziernika 
o godz. 8 rano rozpoczynają się lekcje w klasie III-ej. 
Klasy: podwstępna, wstępna, I i II otwarte zostaną 
w ciągu przyszłego tygodnia. Rodzice uczniów tych 
klas proszeni są o dokonanie zapisu swych synów 
w kancelarji szkoły przed wtorkiem dn. 3 listopada. 

Buchalterii 
podwójne) kdrespondencji i prawa 
handlowego, oraa wszelkie biurowo
ści, wyucza w krótkim czasie meto
dą praktyczną 1 praylilpaaa.bla. na sa · 
modzielnego buchaltera koreaponden
ta długoletni szet biura Akc Tow. 
Oferty pod .Buchaltcr·praktyk" w 

administracji niniejszego pisma. 

Bardzo wai:nel 
Kupuję do 30 października zęb;r 
sztuczne ca.e lub połamane nawet 
bardzo znlszczone oraz azcz.kl 
sztuczne a także stare złoto 
i srebro. Przyjmuję codziennie od 
10 rano do 6 wieczór, Pio\rkowska 8 

Hotel Centraln7, pokó1 9. 

W1 llka oszczęBnośćl 
Gl6wny 1 powodu obecnej drożyzny zamiast 

buchalter-koresponDent m7dł• używaJcie t ylk: 

plerwszorzęunej 1nstytuc1i tuteJszeJ POIYSUlflR 
sporządza bilause, ekaperty~y k~iąg specjalny środe~ do pr11.nla biellzny 
handlowych 1 t. p Pny)muJe tez na. mycia podłóg, okien pleców l t . p . 
stałe prowa"zenie buchalterji i ko- przedmiotów oena sa 1 funt kop U 
respondencji w godzinach wieczoro- sposób u1ycla w opakowaniu. Spne-

. . . daż hurtowa i detaliczna o •. Mirśli· 
wych Listowne ofertv sub. .Bank- boraki Łódź zawadzka 18. 
buch" w Administracji .Kurjera" Za- Tarnie mydło z.:ycza1ne 20 kop funt 
chodnia M 37. 2H9--0 • 

Chorob9 sl{órne, wene• 
rsiczne i niemoc płciową 

Dr. Lewkowicz 
powrócił. 

Leczenie trirpra bez szprJrCO• 
wań. Tel 35-4 

Przy syphilisie otosowanie prep . • oo 
i .9l:ł-". 

~onstantvnot'l&ka 12 
O "f! O ~;. teatru Selina. 

od IJ-1 i od 6-8. dla pań od 5-4 
w niedziele od 9 do 3. 'l'el 3!Hl' 

egło~zenia drobne: 
Dobra krawcowa, która szyje całą 

su;cni~ za rubla mles1ka przy 
ul Piotrkowskiej Ni 66, w podwórzu, 
lewa otic;yna, <.irugle wejście, 1I piętro 
mieszl!:a. 16. 
~ uplę żarna. oo mielenia zboża na 

mąkę korbą kręcone, ręczne. 
Wiadomość w adm.1nistra.oji „N. Ku
rJera Łódzkiego" iachodnia 37. O 
Dotrzebny chłopiec do roznoszeni& 
U- gazet Wiadomość w adminls\ra-
cj~~~~ ~i!.J~--

Z. aglnął dowód ił 99267 Vdr.laiału 
I-go łódz~tego Warszawskiego 

Akcyjnego Towarzys\wa Rożyozko· 
wego. '.liacbodnia 31. 

Hf . I t „ ndp. Wiucenty !iłe•ińsll:i 

• 

•, 


